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PROMYK
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Prenum erata wraz 
z przHsylhą w y n o s i: 
w A u s t ry i  roczn ie  2 K,  

p ó ł ro czn ie  1 Jv, k w a r ­
talnie- 50 hal.

W Kró lestw ie  w k o p e r -  
rach 4 ruble.

W Niemczech 2 marki. 
We Francy i  i w Szw a j -  

c a ry i  5 f ranków .
W Ameryce  1 dolar .

Numer pojedynczy  
10 halerzy.

o* * 'O
Pismo ilustrowane

dla
młodzieży i dzieci.

Wychudzi 
1. i 15. każdego m ie­

siąca .

A d re s  R e d a k c j i  i A d m i­
n i s t r a c j i :  Lwów, u lic a  Wit­

kow sk ieg o  l. II.
F i l i a  A d m in is t r a c j i : 

K raków , G rodzka 1. 50 .

2 pamiętnika Józia Gajka
ucznia 1. klasy gimn.

( C i ^ d a l s l ) .
W ięc z a ra z  p rzy s tą p i ł  d o  je d n e g o  pana ,  

k tó ry  p rze ch o d z i ł  i p o w ie d z ia ł :  P an ie !  i chc ia ł  
dalej m ów ić ,  ale pan  k rzy k n ą ł :  Rusza j ,  b o  za ­
w o ła m  p o l i c y a n t a ! I K uouś  s traszn ie  się p r z e ­
s tra szy ł  i z a c z ą ł  uciekać,  biegł, biegł, aż J a ś  już 
nie m ó g ł  dalej i w tedy  s t a n ą ł ,  a  p o te m  zn o w u  
szli p rę d k o  i z n o w u  stanęli i z n o w u  szli. 1 tu  już 
się m ia s to  k o ń c z y ło  i zaczyna ły  się m a łe  d om ki 
z o g ró d k a m i .  A dalej by ł  taki wielki o g ró d ,  
a  w ś ro d k u  śliczny d o m e k .  I z te g o  o g ro d u  s ły ­
chać  by ło  jak ieś  w e s o łe  krzyki i w rzaw ę .  Więc 
ta m  stanęli i popatrzy li ,  co  to  jest.  A ta m  by ło  
p e łn o  c h ło p c ó w  m a ły ch  i bawili się ślicznie 
i mieli czaka  k o lo r o w e  n a  g ło w ie  i szabelki 
w  ręku  i trąbili i bębnili ,  a  jeden  by ł je n e ra łe m ,  
b o  o n  k o m e n d e r o w a ł  i m ó w i ł :  „N a ram ię  b ro ń ,  
do  nogi b ro ń .  n a p r z ó d  m a r s z “ ! 1 tak  ś licznie się 
bawili. 1 | iś p a t rz a ł  s ię  na  to  i śm ia ł  się z r a ­
dości,  a  K ubuś  o p a r ł  g ło w ę  o  sz tachety  i p a t rz a ł  
i. m yś la ł :  T o  są  takie  s a m e  ch ło p cy ,  jak  ja Ja  
m u sz ę  d o  nich iść. Jeśli on i  mi nie u w ie rz ą ,  to  
już  nikt mi nie uwierzy. O n i  mi p o m o g ą ,  b o  to  
tak ie  dzieci, jak  ja  przecie . I chw ycił  Ja s ia  za  rękę  
i w sze d ł  d o  o g r o d u .  W tedy  pan  je n e ra ł  z a k o ­
m e n d e r o w a ł :  B ro ń  d o  a taku ,  dalej na  w ro g a !  
Ale K u b u ś  k r z y k n ą ł .  Z litujcie s ię ,  ja nie w ró g !  
I w tedy  ^enera ł k a z a ł  o p u śc ić  b ro ń  i z a p y ta ł :  
Jeśli nie je s teś  w róg ,  to  pow iedz ,  p o  co ś  tu p rzy ­
s z e d ł?  I K u b u ś  z a c z ą ł  ODOwiadać, o p o w ia d a ł  
w szys tko ,  w szys tko ,  z p o cz ą tk u  n ieśm ia ło ,  a p o ­
te m  c o ra z  śmielej i nic nie opuśc ił .  A ty m c za sem  
sz e reg  w o js k o w y  z a c z ą ł  się ła m a ć ,  jeden  c h ł o p ­
czyk zaczą ł  b a rd z o  g ła sk ać  Ja s ia  i p o c a ło w a ł  g o

w buz ię ,  drugi z a cz ą ł  co ś  sz ukać  p o  k ieszen iac ł  
i d a ł  inu ja b łk o ,  trzeci zaczą ł  m ó w ić  do  K ubusia  
Mój ch ło p cz y k u ,  nie m artw  się ja p o w ie m  ta tu  
siowi, to  o n  ci da  pieniędzy, m ó j  ch ło p cz y k u  
A pan  j e n e ra ł  nic nie m ów ił ,  b o  p ła k a ł  i łzy  m i 
k a p a ły  na  m u n d u r .  A p o te m  ca ły  o d d z ia ł  z p a ­
nem  je n e ra łe m  p o s z e d ł  d o  d o m u  d o  ta tus ia ,  aby  
o p o w ie d z ie ć ,  co  się s ta ło  i p ro s ić  o  p o m o c .  
I w n e t  p rz y sz e d ł  jeden  s ta rszy  pan  z siw ymi wą- 
sam i i je d n a  siwa pani w o k u la ra c h  i ten  p an  
za cz ą ł  się  py tać  K ubusia ,  czy to  p raw d a ,  co  m u 
syn  o p o w ia d a ł  i r ó ż n e  m u  d a w a ł  py tan ia ,  a K u ­
buś  na  w szy s tk o  o d p o w ia d a ł .  I w tedy  ten p an  
pow iedz ia ł ,  że  się zapy ta ,  a jak  to  w szys tko  b ę ­
dzie p ra w d a ,  to  m u  p o m o ż e  Ale dzieci zaczę ły  
w o ła ć :  M ój panie, z a raz !  z a ra z !  A je n e ra ł  w o ła ł :  
ta tusiu ,  za raz ,  bo  o n  taki biedny, o n  będzie m y ­
ślał, że  i ty g o  w ypędzisz ,  o n  się będzie bał, t a ­
tusiu , o n  już tyle p rzeszed ł,  o n  już nie m o ż e  
więcej — i z a cz ą ł  p łakać .  A K u b u ś  m yśla ł,  że go  
z n ó w  chcą  wypędzić ,  kiedy ten  d o b ry  c h ło p ie c  
tak  m usi p ro s ić  za  n im  i że już  te raz  n igdzie nie 
będzie  r a tu n k u  dla J a s ia ,  jak  g o  w y p ę d z ą ,  więc 
nag le  za c isn ą ł  rąc zk ę  i z a cz ą ł  w o ła ć  z p ł a c z e m : 
Panie ,  pan ie ,  nie w ypędzaj mnie , b o  już  nie m a m  
gdzie p ó jść  z Ja s iem  i o n  zginie! Nie m a m  jeść 
dla n iego , nie m a m  sp a ć  gdzie, a n ik t rr > nie 
chce p o m ó d z ,  b o  ja  taki m ały .  O n  te ra z  m ó w i 
ten Ja ś  ta k  ła d n ie  i o n  już  p rze s tan ie  m ó w ić  
i chodz ić  i będzie blady, b o  o n  już  będzie nie 
żyw y i w cale  się  nie będzie  ru sz a ł  ten m ó j Jaś, 
o!  jak  p an  nas  w ypędz i!  M nie n ik t nie chce  w ie ­
rzyć, b o  ja m ały ,  a le  ja  n a p r a w d ę  będę p ra c o w a ł ,  
co  u m ie m  i ja  już  m a m  dw anaśc ie  lat i w n e t  b ęd ę  
duży i b ędę  ro b i ł  w szys tko ,  w szys tko .  I ja  b a rd z o  
m a ło  p o tr z e b u ję ,  ty lko  taki kąc ik  d o  s p a n ia  d la 
Ja s ia  i d la m nie ,  taki b a rd z o  m a lu tk 1 kąc ik !  1 ja 
je m  nie du żo ,  b o  c io tk a  m a ło  d aw a ła ,  to  'a  się
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już  p rzyzwyczaił ,  pan ie ,  p a n i e ! A w tem  patrzy  
K ubuś ,  że i ta  pan i w o k u la ra c h  p łacze ,  a ten 
p an  w yją t  chu s tk ę  i c o ś  b a rd z o  tak  n o s  s iąka.
1 nagle ta  pan i chw yciła  K ubus ia  i z a cz ę ła  go  
śc iskać  i c a ło w a ć  i m ó w i ła :  Nie m a r tw  się już, 
już  się sk o ń c z y ło  tw o je  nieszczęście, już  u nas  
zos tan iesz ,  ty lko  nie p łacz !  A ten p an  m ó w ił  do  
p a n i : C o  to  o n  m a  za w y m o w ę !  T ak i m a ły  a  tak  
w szys tko  o p o w ied z ia ł ,  co  czuje. A ta  pani p o ­
w ie d z ia ła :  T o  d la tego ,  b o  o n  k o c h a  sw eg o  brata . 
T o  k o c h a n ie  ta k  g o  n au c zy ło  m ów ić .  I p o te m  
odeszli  ci p ań s tw o ,  a  dzieci zaczę ły  K ubusiow i 
i Ja s iow i zn o s ić  ró żn e  d o b re  rzeczy i jeden  c h ł o p ­
czyk w ło ż y ł  Ja s iow i sw o je  c z ak o  na g ło w ę  i po -  
w ied2iał, że to  je g o  i Jaś się ś m ia ł  w e s o ło  i sz cz e ­
b io ta ł  i p a t rz a ł  na  śliczne rzeczy  w o g ro d z ie ,  na  
kwiaty, n a  a l ta n k ę ,  na  h u ś ta w k ę ,  a K ubuś  też 
się śm iał ,  ale cicho  s iedział,  bo  nie chc ia ł  jeszcze 
sob ie  w ierzyć ,  że to  w szy s tk o  s t r a s z n e  m inę ło .
A p o te m  p rzyszedr  s łużący  i p rzy n ió s ł  dw a kubKi 
g o rą c e g o  rnleka i b a rd z o  im s m a k o w a ło .  A na 
drugi dzień K ubuś  już  w  n o w y ch  s p o d e n k a c h  
i bluzce o g rodn icze j  p o m a g a ł  o g ro d n ik o w i  k o p a ć  
z iem ię p o d  ja rzyny  i p a t rz a ł  w e s o ło  na  Jasia ,  
k tó ry  r a z e m  z innym i c h ło p c a m i  baw ił  się 
w w o jsk o .  Raz,  dw a!  R az ,  dw a!  W lewo, 
w  p raw o ,  w  p raw o ,  w lewo! A p o n ie w a ż  w ie ­
dz iano , jak  w y trw a ły m  był Ja ś  w  sw oje j p o d r ó ż y  
z b ra tem , więc w n a g ro d ę  za  w y trw a ło ść  w  p o ­
c h o d a c h  p ieszych  i w zn o sze n iu  n iebezp ieczeństw ,  
m ia n o w a n o  g o  o d ra z u  ofice rem .

^Al/ons p au d et (czy ta j p o d e ) .

j\fadzwyczajne przygody
imci pana C a r t a r m ’a z claraskonu.

‘"(,Z-francuskiego).
dalszy.)

III. Gdzie Turcy?
D zień  był p iękny, s ło n e c z n y  P o  p o rc ie  k r ę ­

c i ło  się pięć d o  sześc iu  u rz ę d n ik ó w  celnych. 
Kilku A lg ie rów  zbliżyło się d o  p rzybyszów , by 
zac iągnąć  na jn o w szy ch  w ia d o m o śc i  z F rancy i.  
Kilku M a u ró w  p a t rz y ło  z dala  na  w y ła d o w a n ie  
o k rę tu .  Rybacy kurzyli  fajki i rozc iąga li  na  brzegu  
z m o c z o n e  siecie, w k tó ry ch  w iło  się ty s iąc e  s a r ­
dynek , niby s r e b r n e  paski.

Za ledw ie  w s tą p i ł  T a r ta r in  na  brzegi Algieru —  
oży w iło  się nagle w  porc ie .  O to c z y ła  g o  o d ra z u  
ca ła  b a n d a  k ra jo w c ó w ,  jeszcze ohydn ie jszych  od  
ty c h ,  k tó rzy  p rzew i-ź ii  g o  n a  łodzi.  W jednej  
chwili za sk o c z y ła  g o  zgra ja  a rab sk ich  o lb rz y m ó w  
i m a ły c h  m a u ry ta ń sk ic h  c h ło p c ó w  o b d a r ty c h ,  
w p ó łn ag ich ,  m u rz y n ó w  i m u la tów . W szyscy śmiali 
się, krzyczeli, chwytali g o  za ręce, za  p o ły  s u r ­
duta , za  k o łn ie rz  —  bili się o  jego  pak u n k i ,  jedni 
po rw a li  k o n se rw y ,  d ru d zy  a p tek ę  p o d r ó ż n ą  i każdy  ł  
z w rz a sk ie m  i k rzy k ie m  nie do  o p isa n ia  w y m ie ­

nia ł m u  najdz iw aczn ie jsze  nazw y h o te lu  lub g o ­
sp o d y .

T a r ta r in  by ł  w  ro zpaczy .  P ro s i ł ,  b ła g a ł ,  p y ­
tał, ła ja ł ,  klął, z a k l in a ł  —  z w ra c a ł  się to  w tę, 
to  w ta m tą  s t r o n ę : n iechby  p rzyna jm n ie j  w sz y ­
s tk ie  p a k u n k i  r a z e m  p o z o s ta ły !

Nie m ó g ł  w y tłu m a cz y ć  te g o  tym  niecywili­
z o w a n y m  h o r d o m  — nie r o z u m ia n o  g o  z g o ł a ! 
M ó w ił  p o  f ra n cu sk u ,  p o  p ro w e n s a l s k u  *), b a !  
n a w e t  p o  łacin ie!

Bo  t rze b a  W a m  wiedzieć, że łac ina ,  k tó re j  
uczy ł się był w g im n a zy u m , nie w y w ie trz a ła  m u 
jeszcze z u p e łn ie  z g łow y .  P a m ię ta ł  d o b r z e ,  
r o s a  —  r ó ż a ,  b o n u s ,  b o r .  a ,  b o n u m -  
d o b r y ,  d o b r a ,  d o b r e  i . , . . .  na  tern k o ­
niec !. . .

D a re m n ie  się t rudz i ł  —  nikt g o  nie r o ­
z u m ia ł !

S zczęśc iem  p rzy sz ed ł  w ne t  cz łow iek  w  s u r ­
ducie  ze z ło ty m  k o łn ie r z e m ,  k tó ry  t r z y m a ł  duży  
kij w ręku .  J a k  b o ż e k  olim pijski ,  z o p o w ia d a ń  H o  
m e ra ,  z jaw ił  się nagle p rzed  s t r o s k a n y m  T ar ta -  
r inem . D łu g im  sw y m  kijem r o z p r ó s z y ł  n a t rę tn e  
tłum y.

B ył to  po l icyan t  algierski.  Wielce up rze jm ie  
zw ró c i ł  się d o  T a r ta r in a  i p o lec i ł  m u  „H o te l  
E u r o p e j s k i11. P rz y w o ła ł  d w ó ch  p o s łu g a c z y  h o te ­
low ych  i za rządz ił ,  by zawieźli w szystk ie p ak u n k i  
na  d w ó ch  w o za ch ,  w  na jw iększym  p o r z ą d k u  d o  
ho te lu .

T u ż  za  w o z a m i p o s t ę p o w a ła  p o w aż n ie  s ła w a  
T a r a s k o n u .

* *
*

Ja k ież  ro z c z a ro w a n ie !  T o  m a  być A lg ie r?  
„M iasto  n a  W sc h o d z ie 11 w w y o b ra źn i  T a r ta r in a  
m a lo w a ło  się zaw sze  w ja sk ra w y ch ,  fan ta s tycz­
nych b a rw ac h .  T o  m usi być c o ś  p o ś re d n ie g o  
m iędzy  K o n s ta n ty n o p o le m  a Z a n z ib a re m  — m y ­
śla ł  n ie raz .  Ale A l g i e r ! —  nie! to  być nie m o ż e!  
T a r ta r in  nie d o w ie rz a ł  o c z o m  s w o im !  P rz ed  nim 
ro zc iąg a ły  się sze rok ie ,  b ru k o w a n e  ulice, res tau-  
racye,  kaw iarn ie ,  c z te ro p ią t ro w e  k am ien ice  — 
zu p e łn ie  jak  we F rancy i,  z u p e łn ie  ja k  w  Ta-  
ra sk o n ie !  W  ła d n y m  kiosku , p o  ś r o d k u  placu 
g r a ła  m uz y k a  — zw y k ła  m uz y k a  in s t ru m e n ta ln a ,  
sk rzypce ,  bas, flet, t r ąb y  —  z u p e łn ie  jak  w  Ta-  
ra sk o n ie !  A g r a ła  w d o d a tk u  z n a n ą  po lk ę  O ffen ­
b a c h a 1 W pobliżu  k io sk u  s ta ł  p rzed  k a w ia rn ią  
rząd  e leganck ich  k rz e se ł  —  n a  nich siedzieli p a ­
now ie  i popija li  kaw ę lub p iw o. O p o d a l  p rz e ­
chadza ły  się w y s t ro jo n e  pan ie  — tu i ów dz ie  
w idać b y ło  kilku żo łn ierzy .

Ależ Turcy ,  T u rcy !  G dzież  są  T u r c y ?  Nie 
w idać ani je d n e g o !  W tern o to c ze n iu  cz u ł  się 
T a r ta r in  jedynym  przeds taw ic ie lem  W sch o d u !

N a ulicy z w ra c a ł  m ą ż  z T a r a s k o n u  p o ­
w sze ch n ą  uw agę . Kędy p rz e c h o d z i ł  — w szyscy 
oglądali  się na  n iego. Zdziw ien ie  i zac iekaw ien ie  
m a lo w a ło  się na  tw arzy  algierskie j pub licznośc i

*) Narzecze,.- .k tórem m ó w ią  w p o łu d n io w e j  F rancyi.
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N a w e t  m u z y k a  na  w id o k  jego  g rać  p rzes ta ła ,  
sk rzypce ,  flety, basy, trąby , s p o c z ę ły  bezczynnie  
w  ręk u  a r ty s tó w ,  a sk o c z n ą  n u tę  u rw a n ą  w  p ó ł  
to n ie  za g łu sz y ł  w n e t  tu rk o t  uliczny.

O b ie  s trze lby  na  ram ien iu ,  r e w o lw e r  w  fu ­
te ra le  — tak  k ro c z y ł  T a r ta r in  po w aż n ie ,  s p o ­
kojnie ,  d u m n ie  i h a rd o ,  jak  R o b in so n  K ruzoe .  
Ludzi jakby  nie w idział,  na  t ł u m  c iekaw ych  nie 
p a t rz a ł  wcale. Ale gdy  p rz e s tą p i ł  już  szczęśliwie 
p r ó g  ho te lu  — o p u śc i ły  go  nagle  siły. W yjazd 
z T a ra s k o n u ,  p o r t  w  Marsylii,  p rz e p ra w a ,  książę  
M o n te ń e g ro ,  ko rsa rze ,  w szys tko ,  co  w idział i s ły ­
szał,  co  p rz e b o la ł  i p rzec ie rp ia ł ,  p o c z ę ło  p lą tać  
się w jego  um yśle .  W uszach  s z u m ia ło  m u  i h u ­
cza ło ,  ta ń cz y ło  p rze d  oczym a .

Z  wielk im w ysiłk iem  sz ed ł  p o  sc h o d ac h .  
Z  t ru d e m  r o z e b r a ł  s ię  w  sw o im  p o k o ju  i u p a d ł  
na  łó ż k o .

W h o te lu  p o w s ta ło  zam ieszan ie .  S łu ż b a  na 
ra d z a ła  s i ę ,  czy nie p o s ła ć  p o  le k a rz a ?  S am  
właściciel u d a ł  się  p o sp ie sz n ie  do  p o k o ju  T ar-  
ta rina .  N ieszczęś liw y p o d r ó ż n y  leża ł  bez ru ch u  
na łó ż k u  i   c h r a p a ł  g ło ś n o .  W idząc  to , g o ­
s p o d a rz  u s p o k o i ł  się i w y sze d ł  na  palcach  z p o ­
koju .  C. d. n.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

jYlarya K onopnicka.

Stach.
A gdy p o s z e d ł  k ró l  na  w o jn ę ,
G ra ły  je m u  s u r m y  z b r o jn e ,
G ra ły  jem u  trąbki z ło te  
N a  z w y c ię s tw o ,  n a  o c h o tę !

A gdy p o s z e d ł  S tach  na boje, 
Z a sz u m ia ły  ja sn e  zdro je ,  
Z a h u c z a ło  k ło s ó w  po le  
N a  t ę s k n o tę ,  na  n iedolę.

A na w o jn ie  —  św iszczą  kule 
L ud  się wali — niby snopy . . .
A najdzie lnie j biją k ró le !
A najgęściej lecą ch łopy .. . .

Biją s u r m y  o ło w ia n e  —
S krzypi kędyś krzyż w io sk o w y .  
S tach  śm ie r te ln ą  d o s ta ł  ranę. 
K ró l — na za m e k  w ra c a  zd ro w y !

I gdy  w c h o d z i ł  w  ja sn e  w ro ta ,  
W ysz ła  przeciw  z o r z a  z ło ta  
1 zag ra ły  w szys tk ie  dzw ony  
N a  s ło n e c z n e  św ia ta  s t ro n y !

A gdy  c h ło p u  d ó ł  ko p a l i ,  
Z asz u m ia ły  d rze w a  w  dali, 
Z a d z w o n i ły  p rzez  d ą b ro w ę  
T e  dzw o n e cz k i ,  te  liliowe.

0 szlachetnym psie 
i niedobrym człowieku.

Ż y ł  so b ie  p rzed  laty c z ło w ie k ,  k tó ry  t r u d n i ł  
się sp rz e d a w a n ie m  jarzyn. M ieszkał sam  jeden  
w ubog ie j  izdebce, nie m ia ł  ani żony , ani dzieci, 
a jedynym  to w arz y sze m  jego , by ł  o g r o m n y  pies, 
k tó ry  c ią g n ą ł  w ó z  z ja rzynam i.

C iężkie to  b y ło  życie —  sm u tn e ,  szare ,  j e ­
d n o s ta jn e ,  nie o s ło d z o n e  ża d n y m  p r o m y k ie m  r a ­
dości.  T o  też nie dziw, że cz łow iek  nasz  shar-  
dział, s tw ardn ia ł ,  w ieczna  c h m u ra  o s ia d ła  na  jego 
czole , s ta ł  się p o n u ry ,  g b u ro w a ty  i n iedob ry

Razu p e w n e g o  w y jec h a ł  tak  z w ó zk ie m  n a ­
ła d o w a n y m  ja rzynam i.  B y ło  to  w zimie. C ienka 
p o w ło k a  lodu  p o k r y w a ła  ulice. P ies  ś lizgał się, 
p o ty k a ł  co  chw ila  i c iąg n ą ł  z wiehcim wysiłk iem  
s w o je  brzem ię.

K upiec  ro z g n ie w a ł  s i ę —  sp ie szn o  m u  było  
P o r w a ł  za - kon iec  p o w ro z u  i u d e rz y ł  n im  psa 
z całej siły.

B iedne zw ie rzę  z a s k o m la ło  b o le śn ie :  p o w ró z  
trafił w  o k o .  . uczyn ił  je kaleką.

I lek roć  o d tą d  sp o j r z a ł  na  pana ,  je dynem  
s w e m  o k ie m ,  s m u t n o  i ża ło śn ie  —  o d c z u w a ł  
ku p ie c  ciężkie w yrzu ty  sum ien ia  Nie m ó g ł  sob ie  
d a ro w a ć  swej b r u t a l n o ś c i ! Ja k że  c iężko ż a ło w a ł  
te raz ,  że d a ł  unieść się g n ie w n e m  ucz u c io m ! Nit 
m ó g ł  w p ro s t  p a t rz eć  na  n iego  —  i pos tanow ił  
sp rz e d a ć  g o  za  ja k ą k o lw ie k b ą d ź  cenę.

N ied łu g o  czeka ł  n a  k u p c a  — zaprowadzi? 
ta m  p sa  i p o w ró c i ł  d o  d o m u .

T e g o  s a m e g o  w iec zo ra  c z u ł  się  ch o ry m  
W strząsa ły  n im  dreszcze  — p o te m  czu ł  nagle 
d u sz n o ść  i g o rą c o ,  to  też p o ło ż y ł  się wcześniej 
niż zazw yczaj.

W  nocy  p o g o r s z y ło  m u się znacznie ,  m a ­
jaczy ł w  g o rąc zce  —  o b ra z  p sa  z o k rw a w io n e i r  
o k ie m  s ta ł  m u  b ez u s ta n n ie  p rzed  oczym a.

N az a ju t rz  —  by ła  to  n iedziela — cz u ł  sR 
tak  o s ł a b i o n y m , że nie m ó g ł  w cale  wstać 
z łó żka .  S t ra sz n e  p ragn ien ie  t r a p i ło  g o  — a nie 
m ia ł  n ikogo ,  k tó ryby  p o d a ł  m u  sz k lan k ę  w ody ; 
B iedny  cz łow iek  o d c h o d z i ł  od  p rzy to m n o śc i .

W te m  nagle. . p o s ły s z a ł  z n a jo m e  sk o m le n ie  — 
uczu ł,  że c o ś  m u  ręk ę  liże. W o  g o  o cu c i ło ,  p a ­
trzy...  i widzi psa, k tó r e g o  sp r z e d a ł  z rana ,  jak 
skom li  ra d o śn ie  przy  jego  ło ż u .  K aw ał  u rw a n e g o  
s z n u ra  w isia ł na  jego  szyi —  n o w y  właściciel 
p rzyw iąza ł  go  snać ,  ale p ies  w y rw a ł  się z uwięzi.

K upiec  zaw stydz ił  się b a rd z o  — przyw iązanie  
p sa  w zru szy ło  g o  d o  głębi, w y rz u ca ł  so b ie  g o rżk o  
czyn tak  o hydny ,  nie w iedzia ł,  jak  w ynagrodz ić  
psu  d o z n a n e j  k r z y w d y ?

W zruszen ie  to  o s ła b i ło  g o  b a r d z o  i z n o w u  
s trac i ł  p rzy to m n o ść .

T y m  razem  nie by ł  s a m o tn y  —  m ia ł  przy  
so b ie  w ie rn e g o  przyjaciela . M ądre  zw ie rzę  przy 
w o ła ł o  s ą s ia d ó w  i tym  s p o s o b e m  u r a to w a ło  pana .
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Jerzy 5̂ phensoa.
9 czerw ca  1881 ulice m ia s ta  N ew castle  

p rzy s t ro i ły  się odśw ię tn ie .  W y so k ie  s łu p y ,  o z d o ­
b io n e  c z e rw o n e m  s u k n e m ,  cho rągw ie ,  w ieńce,  
flagi —  p o w ie w a ły  wszędzie.

Cztery  tysięce o s ó b  rozm aitych  s ta n ó w ,  s z ło  
zw a rty m  szereg iem  ze s z tan d a ra m i i flagami. 
D ług i sz e reg  w o z ó w  ko le jo w y ch  u m a jo n y ch ,  
o z d o b io n y c h  ta rczam i,  p o s u w a ł  się zw o lna ,  try ­
um faln ie .  Z  g ło w n e g o  d w o rc a  k o le jo w e g o  N ew ­
castle, s z e re g o w a ł  się inny  p o c h ó d ,  dziw ny i nie 
zw y k ły :  szesnaśc ie  najp iękn ie jszych  lo k o m o ty w ,  
p o łą c z o n y c h  ze s o b ą ! J a k ż e  w sp an ia le  w ygląda ły  
o c z y sz c z o n e ,  b ły szczące ,  z ja śn ie jącą  m iedzią, 
w  k tó re j  odb ija ły  się p ro m ie n ie  s ło ń c a .

T a k  u roczyśc ie  o b c h o d z o n o  w Anglii s e tn ą  
roczn icę  u ro d z in  J e rz e g o  S te p h e n s o n a .

* **

W  d o m u  R o b e r ta  S t e p h e n s o n a , m aszyn is ty  
przy  k o p a ln i  węgla , c h o w a ło  się s z e śc io ro  dzieci, 
b ie d n y  ojc iec p r a c o w a ł  c iężko  na w yżyw ienie  
tak  licznej rodziny .  T o  też  dzieci je g o  za  w czasu  
m u s ia ły  za b rać  się do  pracy.

M ały  Je rzy  z a n o s i ł  o jcu  jedzen ie  d o  kopaln i ,  
p i ln o w a ł  m ło d s z e  ro d z e ń s tw o ,  p a s ł  k row y,  s k r o ­
b a ł  z iem niak i i n a jm y w a ł  się d o  wszelkiej lżejszej 
ro b o ty .  W  w o lnych  chwilach —  u lep ia ł  z gliny 
m a łe  m aszyny ,  p o d o b n e  d o  tych ,  k tó re  w idział 
u o jca  w  kopam i.  T o  by ło  je g o  u lu b io n e m  z a ­
jęciem .

R o b e r t  S te p h e n s o n  lub ił  n iezwykle zwie­
rzę ta  — Je rz y  m ia ł  to  s a m o  u p o d o b a n ie .  C h o -  
d o w a ł  p taki i króliki i m ia ł  p s a , k tó ry  s ły n ą ł  
z m ą d ro śc i  na  ca łą  oko licę .

G dy  p o d r ó s ł  n ieco  —  p o m a g a ł  o jcu  przy 
m aszyn ie ,  a s p r a w o w a ł  się tak dz ie ln ie ,  że p rz e ­
ło ż o n y  p o d w y ż sz y ł  m u  w k ró tc e  p łacę .  Ja k że  
d u m n y  i szczęśliwy b y ł  Je rzy  w  d n iu ,  w  k tó ry m  
p o  raz  p ie rw szy  o t r z y m a ł  dw anaśc ie ,  za m ia s t  
sześciu  s z e l i n g ó w ! „Jes tem  już  d o r o s ły m  c z ło ­
w ie k i e m !“ —  z a w o ła ł  w z ru sz o n y  c h ło p a k .

W s ie d m n a s ty m  ro k u  życia z o s ta ł  p r z e ło ­
żo n y m  sw o je g o  o jca  —  s ta ry  R o b e r t  p o z o s ta ł  
n ad a l  m a sz y n is tą ,  a Je rz e m u  o d d a n o  nacze lny 
d o z ó r  m aszyny , k tó ra  p o m p o w a ł a  w o d ę  z k o ­
palni.  J a k ż e  u k o c h a ł  tę  sw o ją  m a sz y n ę !  Czyścił 
ją ,  d o g lą d a ł ,  p i ln o w a ł  każdej ś rubk i  —  nigdy 
nie w idz iano  tak  d o b rz e  d o z o r o w a n e j  m aszyny!  
A p o  dniu  żm u d n e j  p racy  —  c h o d z i ł  Je rz y  do  
sz k o ły  w ieczorne j ,  b o  c h o ć  d o sz e d ł  już  lat o śm -  
nas tu ,  nie u m ia ł  ani czytać, ani pisać. I nie dz iw : 
w  czasach  ow ych  nie by ło  s z k ó ł  dla b iednych  
ludzi! C h ł o p a k  uczy ł się  gorliwie, w y d a w a ł  na 
książki g ro sz  c iężko  z a p ra c o w a n y .

P o w o l i  d o c h o d z i ł  Je rz y  S te p h e n s o n  s ław y  
dz ie lnego  m ech a n ik a .  P e w n e g o  razu  w y b u c h ł  
og ień  k o m in k o w y  w je g o  m ieszkan iu .  N ad  k o ­
m ink iem  w is ia ł  zegar,  k tó ry  o k o p c i ł  s ię  ta k  przy

tym  w y p ad k u ,  że k ó łk a  p r z y p r ó s z o n e  sa d z ą  nie 
m o g ły  się już  p o ru sz a ć .  Je rz y  zd ją ł  ze g a r  ze 
śc iany, r o z e b ra ł  w szys tk ie  k ó ł k a ,  w yczyśc i ł  je 
i z n o w u  z ło ż y ł  w  p o rz ą d k u .  W idząc to  sąs iad ,  
d a ł  m u  i sw ó j  ze g a r  d o  n a p ia w y .  W k ró tc e  d o b y ł  
się Je rz y  s ław y  z n a k o m ite g o  zegarm is trza .

W kilka lat później w o d a  za la ła  p e w n ą  k o ­
palnię. W ylew b y ł  o lb rzym i.  P o m p y  p ra c o w a ły  
dn iem  i n o c ą  p rzez  ro k  ca ły  —  ale n a d a re m n ie  — 
n ie p o d o b n a  b y ło  o su sz y ć  p o d z ie m n y c h  k ru ż g a n ­
k ó w  ! Je rzy  u s ły sza ł  o  tym  s t ra szn y m  w y p ad k u ,  
z a o f ia r o w a ł  się d o  p o m o c y  i zb a d aw sz y  d o ­
k ła d n ie  te r e n ,  p r z y rz e k ł ,  że w  ciągu ty g o d n ia  
w y p o m p u je  w o d ę .  J a k o ż  rzeczyw iście  w yw iąza ł  
s ie  p o m y ś ln ie  z te g o  zad an ia .  O d  te g o  czasu 
p o w ie r z o n o  jego  pieczy w szys tk ie  m a szy n y  k o ­
palni.

W  czasach  ow ych  nie b y ło  jeszcze  kole i ż e ­
laznych. L udzie  p o d ró ż o w a l i  p ie szo ,  a lb o  w p o ­
w ozach .

W a t t ,  w yn a la zc a  m a szy n y  p a r o w e j ,  m ów ił ,  
że m o ż n a b y  w y b u d o w a ć  w o zy  s i łą  p a ry  c ią ­
g n io n e  — ale nie p r ó b o w a ł  te g o  nigdy. W idząc 
ro z m a i te  n ie u d o ln e  p ró b y  p a ro w y c h  w o z ó w  —  
Je rzy  S te p h e n s o n  z a b ra ł  się też d o  ro b o ty .

P o  u p ły w ie  dziesięciu miesięcy, w y b u d o w a ł  
l o k o m o ty w ę ,  k tó ra  z d o ln ą  by ła  p o c ią g n ą ć  za 
s o b ą  o śm  w a g o n ó w  c iężko  n a ła d o w a n y c h .

N ie  p o p rz e s ta ją c  n a  te rn ,  Je rz y  S te p h e n s o n  
c o ra z  bardziej d o s k o n a l i ł  sw o je  dzieło.

W  trzy  lata późn ie j  uchw a li ł  p a r la m e n t  a n ­
gie lsk i,  że  należy w y b u d o w a ć  kolej że lazną  m ię ­
dzy M a n ch e s te rem ,  m ia s te m  s ły n n e m  z w y ro b ó w  
b aw e łn ia n y ch  a L iw erp o le m .  O g ło s z o n o  k o n k u r s  
na  w y b u d o w a n ie  najlepszej lo k o m o ty w y .  Je rzy  
S te p h e n s o n  w raz  z sy n e m  sw o im  R o b e r te m  w y ­
b u d o w a ł  m a s z y n ę ,  z w a n ą  „ R o c k e r “, k tó re j  p rz y ­
z n a n o  j e d n o g ło śn ie  p ie rw sz eń s tw o .

P ra w d z iw y  t ry u m f  święciły lo k o m o ty w y  S te ­
p h e n s o n ó w  w dniu  o tw arc ia  p ie rw szej w  Anglii 
i w  E u ro p ie  linii ko le jow ej,  15 w rz eśn ia  1830 r . ! 
T łu m y  pub licznośc i  z jechały  d o  L iw erpo la .  
O ś m  lo k o m o ty w  najs ta rann ie jsze j  r o b o ty  s ta ło  
je d n a  za  d rugą .  N a  p rzedzie  „ N o r th u m b r ia n “ , 
k tó r ą  p ro w a d z i ł  sędziw y już  p o d ó w c z a s  Je rzy  
S t e p h e n s o n ,  za  nią „F e n ik s" ,  na  k tó rą  w s tą p i ł  
m ło d y  syn je g o  R o b e r t ,  dalej „G w ia zd a  p ó ł ­
n o cy "  z b ra te m  Je rzego . j jS ,R ocker“ i inne  u s ta ­
w io n e  by ły  z tyłu.

S ześćse t  ludzi b r a ło  u dzia ł  w tej n iezw ykłej 
p rze jaz d ce ,  p rzebyw ając  z s z y b k o śc ią  d w u d z ie ­
s tu  pięciu  mil n a  godzinę!  N ie p o d o b n a  o p isa ć  
zd u m ien ia  publiczności,  u n o sz o n e j  p o  raz  p ie rw szy  
w dziejach św ia ta  w ta k  s z a lo n y m  pędzie!  C zem ze  
przytern  ko n ie  najbardzie j r ą c z e ?  Ż e lazn e  rum ak i  
z tu rk o te m ,  św is tem , syk iem  pędziły  p rzez  p o la  
i b ło n ia ,  p rzez  m os ty  i tu n e le ,  a E u r o p a  ca ła  

. .zdum iona, zd z iw iona  pie rw szy  raz  p a t rz a ła  na  
p o d o b n e  z j a w i s k o !
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C h a ta  ro d z ic ó w  M aryśki leża ła  n ieda leko  lasu. 
M arysia  by ła  już  d u ż ą ,  p raw ie  d o r o s łą  dziewczyną. 
C h o d z i ła  do  sz ko ły ,  p a s ła  k row y ,  w po lu  n aw e t  
nieraz  p o m o g ła ,  ale n ie c h n o  ty lko  chw ilkę w o lną  
zna jdz ie ,  za raz  b iegnie d o  lasu.

—  L as  —  to  raj — m a w ia ła  M ary s ia ,  ale nie 
u m ia ła  w y tłóm aczyć ,  co  jej się ta m  tak  p o d o b a .  
W lesie r o b i ło  się M arysi tak  d o b rze ,  m iło ,  p rzy ­
jem nie .

Wielkie kiście b la d o ró ż o w y c h  k w ia tó w  r o z ­
s iew ały  w o ń  m ig d a ło w ą ,  M arysia w d ec h iw a ła  
tę  w o ń .

K u k u łk i ,  zięby, s ikory ,  k rzyżodz ióby ,  ś p ie ­
w a ły  w zaw ody .  Z d a w a to  s ię ,  że  las d rga  tym  
śp iew em .

W  Marysi —  ja k  to  p o w ia d a ją  — d u sza  
ro s ła .  — C u d n ie !  cu d n ie !  Nie m ó w iła  so b ie  
te g o  tak  c a łk ie m  w yraźnie .  Z n a ła  ty lko  las 
i w io sk ę ,  nie w iedzia ła ,  jak  w ygląda  z a k u r z o n a  
m ie jsk a  ulica bez lis tka zieleni, w ięc n ie c z u ła  
tego , c o  m ie jsk ie  dz iecko  w lesie o d cz u w a ,  ale 
d o b rz e  jej by ło  w tym  p rze cu d n y m , z ie lonym , 
p a c h n ą c y m ,  ro z śp ie w a n y m  g a ju ,  d o b rz e  nad 
wszelki wyraz.  M yśla ła  s o b i e : jak  m o ż n a  żyć 
bez lasu!

Nie by ła  w lesie wcale s a m o tn ą  i nie b łą ­
dziła. L as "był nie wielki, a  M arysia  o d w ie d z a ła  
w  nim z n a j o m y c h : tu g n ia zd k o  s ikork i,  tam  r u ­
dzika, tu k rzy żodz ióby  —  tam  zięby, w tej n o rc e  
za jąc  —  w tam te j  lis, w tej dziópli w iew ió rk a  
za p a s y  n a z b ie ra ła  —  a tam  o p o d a l  zaw sze  o k a ­
zuje jej się s a rn a  — p e w n o  to  ta m  jej m ie ­
szkanie .

J a k  ci M arys ia  zaczn ie  p o d c z a s  takiej w y­
cieczki d o  gn iazd  zag lądać !  — czy to  juz  z tych 
ja jek ,  k tó re  ze sz łeg o  ty g o d n ia  były, pow y lęga ły  
się p ta szk i ,  czy w ta m te m  gn iazdku  p ta szę ta  już 
la tać p r ó b u j ą ?  gdy  M arysia  p ą j z r ę b i e  skacze  za 
g rzybam i,  p o z io m k a m i,  z a g lą d a ,  czy z p ęczów  
ro zw in ę ły  się już  kwiaty — to  już d o  d o m u  
w ra c a ć  z a p o m in a .

— C o  tam  w idzia łaś  M aryś  w  le s ie?  — pyta ły  
z a c iek a w io n e  d z ie c i , gdy w ra c a ła  p ó ź n o  d o  d o m u .

W ó w c z a s  M aryś  na  przyzbie  s ia d a ła  i o p o ­
w iad a ła  dz iec iom : Wiecie, w  gn iazdku  zięby  są 
już  jajka, lis m a  m ło d e ,  za jąca  d a w n o  nie wi­
dz ia łam , m o ż e  to  te g o  Maciej w zesz łym  tygodn iu  
zas trze l i ł ;  s ta ry  rudzik  u m a r ł  i leży p o d  g n ia ­
z d e m ,  już  zb iera ją  się k o lo  n iego  te ch rząszcze  
g rab a rz e ,  pew n ie  g o  do  ju tra  pog rzeb ią .  O p o ­
w ia d a ła  ta k  M aryś  bez k o ń c a  now in y  z lasu 
i dzieje jego  m ie sz k ań có w .  M ów iła  o  śp iew ie  
p ta k ó w  i o  ich p rzy g o d ach .  — D z w o n k a  p o d  
dęb e m  już nie m a, p rz e w ró c i ł  go  kret,  z gn iazdka  
m a k o ląg w y  w yrzuc i ła  k u k u łk a  ja jko ,  d z ióp la  w ie ­
w iórk i  już p raw ie  p e łn ą  jes t  z a p a s ó w .

M arysia  o p o w ia d a ła  tak  p łynnie ,  jakby  z książki 
czy ta ła  dzieci były  z a s łu c h a n e ,  jak  w bajkę  cz a ro  
dziejską.

O p o w ia d a n ie  M arysi by ło  ła d n ie jsze m  od  
bajki -  b o  p raw d z iw e m  a nie zm y ś lo n e m .  Kasia

b iedna  s ie ro tka ,  k tó ra  u ro d z ic ó w  M arysi b y ła  nt 
s łużb ie  p o d p a r ła  się o  ś c ia n ę ,  a gdy Marysić 
o p o w ia d a ła ,  p a t rz y ła  K asia  w s t r o n ę  la su ,  a pc 
wyrazie  jej oczu  p o z n a ć  m o ż n a  było , jak  ją p o ­
ru sza  o p o w ia d a n ie .  W idoczn ie  Kasia  żal m ia ł t  
d o  kukułk i ,  d o  k reta ,  w s p ó łc z u w a ła  z rudzik iem , 
k tó ry  u m a r ł  i szczerze  o b u r z a ła  się na Maciejt 
o  to, że zas trze li ł  za jąca .
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P e w n e g o  raz u  m a ły  Iwaś, b rac iszek  Marysi, 
tak  b a rd z o  p r a g n ą ł  sa m  zobaczyć ,  czy s iko rczę ta  
już  w ylatu ją  z g n ia z d ,  że w zię ła  g o  ze s o b ą  do  
lasu .  N uż  we d w o je  zaczę ły  dzieci las p rzeb iegać  
p rz e t rz ą sa ć  jp o d w ie d z a ć ,  s ł u c h a ć ,  z a g lą d a ć ,  aż 
o k o ł o  p o łu d n ia  Iwaś na  n o g a c h  ze zn u ż e n ia  już 
u t rzy m ać  się nie m ó g ł  i p r o s i :  M aryś, zan ie ś  
m nie ,  b o  iść już  nie m o gę .  M arys ia  w zię ła  go  
„n a  b a r a n a " .  ale za n im  g o  d o n io s ła  d o  d o m u ,  
c h r a p a ł  sm aczn ie .  Ś n i ł  m u  się szum  lasu, w o ń  
k w ia tó w  i św ie rg o t  ptaszą t.  O s t ro ż n ie  u ło ż y ła  go  
M a ry s ia ,  t a k ,  że się nie o b u d z i ł ,  ale ze snu  po  
chwili g w a ł to w n ie  w o ła ł  n a  ja s trzę b ia :  p u ść  w ie ­
w ió rk ę !  p u ść  w iew iórkę!

S tra sz n ą  rzecz Iwaś w lesie w idział:  ja s trząb  
rzuc ił  się n a  w ie w ió rk ę ,  — ale s z c z ę śc ie m ,  że 
zw ie rzą tk o  ch o ć  sk rw a w io n e ,  u m k n ę ło  m u  w p o rę .

60 czytać?
W % ostatn im  n u m erz e*  „ P ro m y k a "  po lec iliśm y  ju ż  

C zy te ln ik o m  n aszy m  w  wi'eku od la t 9 do 12 „ L a ­
ta re n k ę  *% Przez  p o m y łk ę  je d n a k  n ie w y d ru k o w a n o  
bliżM ych o tej prześlicznej k siążeczce. W y -
s l a  o n a  w  K r a k o w i  n a k ła d e m  „ N a p rz o d u " ,  „ L a ta r n i11 
i „ K o le ja rz a " . „ L a ta re n k a 11 je s t  p ra w d z iw ie  p ięk ijym  
p o d a rk iem  d la  po lskich  dzieci, .z łp ż y ly  się  n a  n ią  p ió ra  
w y b itn y c h  p isa rzy , a  p iękne , sp ecy a ln ic  k o lo ro w a n e  ilu ­
s t r a c je  w y k o n a ło - ' k ilk u  z n a jb a rd z ie j u zd o ln io n y ch  
malaijz-y dn i dz is ie jszych . N ie je s t  to  z w y k ła , p rzec ię t­
n a  ksitfcaS&ka dla dzieci, a le  is to tn ie  s ta ran n ie , o d p o ­
w ied n io  do', p e w n y ch  w y m a g ań  a r ty s ty c z n y c h  w y d a n e  
dz ie łk o . |-Ę a ta re n k a “ je s t  p ie rw szą  p o lsk ą  książeczk ą  
d la  dzigGi, któ^;a n ie ro z ta cz a  p rzed  nam i św ia ta  dzieci 
b o g a ty c h , nie m ow i o w y n o sze n iu  się  lepiej odz ianej 

j& ziew czynki n a d  u b o ższą , o d o b ry m  c h ło p c u , k tó ry  
uzjimiast k u p ić  sob ie  c u k ie rk ó w , d a je  d z iad o w i ja łm u ż n ę . 
N ie. „ L a ta re n k a "  rzeczy w iśc ie  sSSrcjffi h o ry a o n t p rzed  
nam i ro z iączk , m ó w i o dz ieciach  b ied n y ch , a  s z la c h e ­
tn y ch  na'pj-aw d ę, zd o ln y ch  i b o h a te rsk ich , o b ied n y m  
M k u j j k t ó r y  d a rem n ie  m a rz y  o c h o in c S  —  nigcEw m u 

: je jf  m a tk a  sp ra w ić  nie-, m o g ła ; o dzie lnym  m ły n a rc z y k u , 
k tó ry  choć go m oskale  n ah a jem  obili, p rzed z ie ra  się 
n o c ą  p rzeź  ląsG do g arstk i p o w s ta ń c ó w , o p o w ia d a  tam  
wojśłzowi o sile n ie p rz y ja '°i£ja i ra tu je  ty c h  w szy s tk ich  
lu d zi! W  „ L a ta re n c e "  o p isanem  je s t,  j a k  to  „ M ^ y s f ą  
Gęsm jreczka" n ie  m ia ła  czasu , by  do sz k o ły  chodzić, 
bo  Igeśi paść  m u s ia ła 1', w ięc  b r a ła  e lem en tarz  zeag o b ą  
n a  łą k ę  i u c z y ła  się sam a p rz y  p ra cy , p rz y  gęsiach , 
a  du szę  m ia ia  ta k  tk liw ą , a  p ilności ty le , ż e jz o s ta ła  
s ła w n ą  po e tk ą . P rżecu d n em  je s t  w  „ L a ta re n c e "  o p o ­
w ia d an ie  o ro b o tn iczy m  c h ło p a k u , k tó ry  z b o h a te r­
stw em  n iez ró w n an em  d a je  się ro zstrze lać  p o d czas rew o- 
lu c y iĘ c  P a ry ż u  i o d rug im , k tó ry  p o d czas ro z ru ch ó w  

'z a  jjząd ó w  L u d w ik a  F ilip a  w śró d  g ra d u  k u l z b ie ra ł  n a  . 
u licy  n a b o je  i z a n o s ił  je  n a  b a ry k a d y , by  się  lu d  d łu ­
żej m ó ś || o b ro n ić  ! O tak ich  to dz ieciach  o p o w iad a  
„Latarenka,*'", a  p o s ta ć  k a ż d ą  p rz ed s ta w ia ' ‘.C zyteln ikom  
ż y w o  p ięk n a  ilu s tra c y a : '

. " C e n n ą  tą  k siążeczk ę  n a b y ć  m o g ą  z ła tw o śc ią  
\Ji$zystkie dzieci, g d y ż ; k o sz tu je  o n a  ty lk o  4fq ha le rĄ w j

A n n a  Z a ł ę s k a :  „Y)obre Dzie§i.“ , .n ak ład em  P a ­
r a  rocki<Bb i S pk i w  W a rsz a w ie  bardzo, p ięk n a  i pole* 

cen ią  g o d n a  k siążeczk a  d la  dzieci od la t 9 lub  10  do  13.
„ M o j e  p i e r w s i  p o w ł ą M k i S H  n a p is a ła  p ro z ą  

C iocia  Ja d w ig a , n a k ła d e m  G u ran o w sk id g o  w  W arsz a w ie ; 
Jest tę  b a rd zo  ła d n a  i ła d n ie  ilu s tsp w a n a  ksią&eczka 
d la 'm a lu tk ic h  dzieci -;®.d la t 3 do 6, w  k tó rej n a w e t 
b a rd zo  w ra z liw f^ d ą g jć r  n ic  n ie  p rzeraz i.

„ A c h  j a k a  K s i ą ż e c z k a * ,  n a k ła d e m  P aprock ięfjp  
w  W a r s z a w ^  bardz'®? ła d n e  w y d a w n ic tw o  o d p o w ie ­
d n ie  d la  dzieci od la t  4  do 6.

„ W  osło d y  Z w i e r z y n i e c "  n a p is a ł  w ie rsfem  Jójtó 
7 x |  J a n k o w sk i, n a k ła d e m  k sięg arn i P ap ro ck ieg o  .-w W a r ­
szaw ie . Je s t  to  p rz e ś lic z n e  i lu s tr o w a r f e  k siążeczka  
z k ró ć iu tk iem i w ie rszy k am i d la  m a ły c h  dzieci od ła t 
3 do 5-ciu.

•.'.•Również d la  ta k  maStyćh dzieci po lecam y  k siąże ­
czki ilu s tro w an e  z w je łszy k a m i H clS ay  B o jarsk je j, w y s j  
d an e  n a k ła d am  k sięg arn i R ych lińsk iego  i W a g n e ra  
w Ł Ó c® j?jak  „ W e s o ł e  g r o m a d k i " ,  „ S 1 ić jz  n o ś c i "  
i in ne. M a ją  one barcKo o d p o w ied n i w ąsk i a  d łu g i 
fo rm at, k tó ry  nie ła tw o  '^ę  drze.

R o c z n i k  „ P § 9 m y k a . '“ z b ro sz u ro w a n y , m ożne 
n a b y ć  u l ia s  w  red ak cy i „ P ro m y k a " ,  o ile zap aś  s ta rc z y ®

Czytelnicy nasi mogą nabyć ilu stroarij 
„Kalendarz Promyka na r. 1905“ po cenie zn\ 
żonej, 50 halerzy wraz z przesyłką.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Sabince A. w Tarnopolu. (Ś |em u S a b iń c ia  ta l 

rzad k o  ro z w iąz an ie  z ag ad ek  p rz y sy ła ?  P ro sż ^  p o sy ła ć  
częściej a  z p e w n o śc ią  n ie m inie je j n a g ro d a .

Maryi H. w Przemyślu. M iło  nam  b a r d ^ ,  żi 
k a le n d a rz y k  p o d o b a  się  M ani. Z ag ad k a  b a rd zo  ła d n a  
pom ieszcztomjy j ą  w  tym  n u m ejże ,

Lorci i Brońci N. w Tarnopolu. N a g ro d a  sk rzy  
ż o w a ł-g s ię  z ap e w n e  w  d rodze  z W aszy m  listem . B a r 
dzo n aś  fo cieszy , żc się W a m  p o d o b a ?

Leonowi M. w Stanisław ow ie. D ż ft^ u jem y  b a r
dzo za  ty le  zag ad ek . Ż ąd a n y  n u m er w y s y ła m y  ró w n o  
cz;eśnie. Cifesgy n as  to  n a d z^ w cz a j; że .K alendarz  „ P ro  
m y k a "  ta k  się C zy te ln ikom  p o d o b a !

Wilhelm S. W  stryju, c ^  p rz e sy łk a  n a sz a  do
W ilusih?
Tosi S. w e Lwowie. D zięku jem y  serd eczn ie  z e  

ta k  m iły  i s ta ra n n ie  n a p is a n y  ł is t.  Z ap a łk i B yły  ślicznie 
n a ry so w a n e , a i zag ad k i ty m  razem ń Jn o w u  b a rd zo  do b re

Czytelniczce H. w e Lwowie, N r. i ł  „P rom yka*  
w y s ła liśm y  ; czy  dosze.dł ?

WP, Franciszek R. w Karwinie. S to so w n ie  dc 
z ap y ta n ia  o d p o w ia d am y , że o b o jętn em  nam  je s t,  czj 
p re n u m e ra ta  dochodzi n as p rzek azem , czyli też w  znacz  
k ach  p o c z to w y ch .

Niusi M. W  Krakowie z a s y ła  B rom ylS jg  serdjebznc 
uśc isk i,
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R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  jNfr. 2 0 - g o

ZAGADKA
ijadeslfrna ptStźż? S tasia  S. z P rzem yśla .

O - SA - IvA.
KRZYŻ MAGICZNY

M m ad esła la  Biała L ilijka ze LWowTfKj#

Z ag adk i .
ZAGADKA

nadesłana przS Tosię SjfiS? Lwowa.

S )
5)

Ś )

i) S
l i N I ć

3) Sttjl R T A
4) W i NSep I IV I

F . ,R, N K F U R T
S I g |£ N K I E w I C

W  Y C I E C z IV A
8) I E W 0 N T

y),; JjjfT N I S I TI
§§H Pg®BSB H

U ) Z

SZARADA
u ło za ł L eoś M. eze S lff iis iW o w a .

Togi nogYA
(P»E| pomyłkę wjjffruko wanAj, u “ Bamiągł 

►za co najmocniej K^5«flników jgracpraszamy).

ŁAMIGŁÓWKA
u lo fg p a  przez  Roórfcie Z. ze L w ow a.

V I I I

R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  j\fr. 2 0  n a d e s ł a l i :

ESabińcia; A. z Tarnopola, 'imania H.H Przemyśla., 
ze-'StkniśIaWówa, Tosia S.ęgTŁwtfwa? Fabian 

R. z Jasła, Salo G. z Tarnopola i fjorcia i Broricia N. 
z Tam™ola.

Książeczkę ■ St. Kramsztyka p. t. „ ©.©świadczenia 
fizyS®) beż przyrządów- (wydanie drugie) dostaje 
Tosia S. ze Lwowia.

m • ■ + t-j, M iasto  n a  Litwie-:,—,
I I • + 2); S-ląw ne dźfeł® p o e ty  p o l­

eskiego
3) • ■ + 3) M o ca rs tw o  w  E u ro p ie .

f i • • + 4) M iasto  w  W ie'iko.pQ |śS .
5) + 5 )a |b :p k a .

W • • + 6) U ż y teczn a  roślina.-
I I ■ • + 7) G óral k a rp ack i.

1 • • + ' I 'a  K ielich.
% • 4- 9) P ra c a  w  ■ po lu

10) ■ • + 10) Z am ek h istoS S E M k
U) + 1 1) (,f«ituncl>j£żiemi.

m + 12;p In s tru m en t m u zy czn y .
13) • • + 13) D a w n y  w ró g  JSolaków .

M iejsca  ozn aczo n e  krzjjż-ykiem, ćz-ytane z g % y  n a
dó-ł, dadzą yĝ raz ż y c z e n iu !

SZARADA
nade'sbama p r z « 4 |M ftsfe Li. z P rzem yśla .

P ie rw sze z d ru g ie m : n a ró d  k o c zo w n ic zy ,
D ru are  z j irą e c ie m : ś liw k a , k tó re j b ra k  słodyczy

.P ie rw s z e z trzeciem : je d n a  z c z |ś e i  m ąw y ,
T rzecie  z drug iem  fcg d y  k to  n ie  j e s t '  zlirowty.
W sz y s tk o ro śn ie  w p o lu , z b ie ra  jep.się w SsSite,
A co -Jo takife^cg? —  p e w n o  od g ad n iec ie .

S Z A R A D Ą
ułożona pjzgz Leona M. j£ŁvSt£niśl'a,WQwa.

Ze „zx 'wKraj: grzeczri®Sci 
Z „i“ nie lubi gSBtości,

W nagrodę ‘za rozwiązanie .powyższych zfeagadek 
przeznaczamy ładny- kalęridarzyl^śBienny.

KąciK dli- małych dzieci.
|  obry przykład.

W andzię  n a z y w a n o  w ca łym  d o m u  „d o b ry m  
p rz y k ła d e m "  dla w szystk ich  dzieci,  a każda  m a ­
m u s ia  p rzy s ta w a ła  chę tn ie  na. t o ,  aby  się  jej 
dz iecko  z W andzią  b a w i ł o , b o  m y ś la ła  s o b i e : 
„Będzie m ia ło  d o b ry  p rz y k ła d " .  M a m u s ia  i ta tu ś  
W andzi cieszyli się ba rdzo ,  że m a ją  ta k ą  g rzeczną  
có reczkę .

O p o w ie m y  W am  o  tej p rzy je m n ej  dz iew ­
czynce. W andzia  n igdy się nie n u d z i ła ,  nigdy 
nie w a łę s a ła  się p o  k ą t a c h , ani p o  kanap ie .  
A wiecie d la c z e g o ?  —  B o  za jm y w a ła  się  sw o im  
m ło d s z y m  brac iszk iem  A dasiem , jak b y  ja k a  m a ła  
m a m u s ia .  G d y  A daś chc ia ł  bu jać  na  huś taw ce ,  
p ro s i ła  k o g o  d o r o s łe g o ,  by g o  w ysadził ,  a  p o ­
tem h u ś ta ła  g o  cierpliwie, jak  d łu g o  ty lko  chcia ł.

G d y  A daś —  jak  k ażde  m a lu tk ie  dz iecko  — m a ­
zga ił  się i g rym as i ł ,  s ta ra ła  się W andzia  u sp o k o ić  
g o  ro zm a ite m i o p o w ia d a n ia m i ,  czasem  b u d o w a ra  
m u  z k lo c k ó w  wieże, s tu d n ie  i dom ki,  czasem  
w ycina ła  dla n iego  o b raz k i  ze  s ta rych  g az e t ,  ba 
w iła  się z n im  w k o n ik a  i w kolej.  A gdy  Adaś 
sp a ł ,  nie h a ł a s o w a ła ,  by b rac iszka  nie zbudzić  
ty lko  b aw iła  się s a m a ,  w yszyw ała  co ś  dla lalki 
iub  o g lą d a ła  książeczkę .  N a tu ra ln ie ,  że Adaś 
w szy s tk o  chc ia ł  m ie ć ,  czem  się ty lko  W a ń d zk  
baw iła .  W andzia  r o z u m i a ł a , że to  jest jeszczf 
m a leńk ie  dziecko, k tó re m u  t rze b a  ustąpić ,  więc 
d a w a ła  m u ,  co  chciał,  ty lko  u w a ż a ła  sp o k o jn ie ,  
by jej czego  nie p o p s u ł .

G d y  się W andz ia  czem  baw iła ,  n igdy nie z o ­
s ta w ia ła  tego  w n ie p o rz ą d k u  p o  zabaw ie,  ale 
s k ła d a ła  ła d n ie  i s ta w ia ła  na sw o je  m iejsce
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Klocki p o  zabaw ie  s k ła d a ła  d o  pu d e łk a ,  n a k ry ­
w a ła  w ieczkiem  i k ła d ła  na sw oje j  pu łeczce .  
Lalki Lilijki nigdy nie zo s taw iła  na  ziemi lub na  
krześle ,  lecz w łó ż e c z k u  lub we w ó zk u .  Igiełkę, 
w łóczk i i nożyczki o d d a w a ła  z a w sze  m a m u s i  
sw oje j do  rąk, p o  w yszyw aniu  lub w ycinan iu ;  
o łó w k i  k o lo r o w e  c h o w a ła  p o rz ą d n ie  do  p ió r ­
nika, a z p ió rn ik ie m  do  szufladki.

B y ła  to  dla m a m u s i  o g r o m n a  p o m o c ,  że 
W andz ia  zabaw ki sw o je  s a m a  tak  p o rzą d n ie  
s k ła d a ła  M a m u s ia  n az y w a ła  d la tego  W andzię  g o ­
s p o s ią  i p o m o c n ic ą  s w o ją ,  co  dziew czynkę  b a rd z o  
c ieszy ło .

N atu ra ln ie ,  że gdy  ta k a  m a ła  dz iew czynka  
s k ła d a ła  za s o b ą  zabaw ki i b rac iszk iem  się zaj- 
m y w a ła  —  to  by ło  dla niej d o ść  ro b o ty  na  cały  
dzień , więc nie n u d z i ła  się nigdy i zaw sze  by ła  
ż w a w ą ,  z a d o w o lo n ą  i w eso łą .

W ła d y sła w  tje łza .

pożegnanie ptasząt.

W sklepie tatusia.
T a tu ś  Rózi jest  k u p c e m  — m a  duży sklep , 

a  w nim p e łn o  r o d z y n k ó w ,  m ig d a łó w , cukru ,  
ja b łe k ,  o r z e c h ó w  i g ruszek .

Rózia idzie c z a s e m 'd o  ta tu s ia ,  lubi zag lądać  
do  szu f ladek  w sklepie .

C z ase m  p rzychodz i  jakaś  pani i m ó w i:
—  P ro s z ę  p a n a  o  kilo  cukru .

C z ase m  przychodz i pan  i m ó w i :
— P ro s z ę  p a n a  o  dw a  kila jab łek .

T a tu ś  b ie rze  w tedy  w o re c z e k ,  n a p e łn ia  go
ja b łk am i a lb o  c u k re m  i k ładz ie  na  w a g ę ,  k tó ra  
s toi na  stole.

N a  w ad z e  s ą  dw a m o s ię ż n e  ta lerze .  Na 
jeden  z nich k ładz ie  ta tu ś  ja b łk a  a lb o  cukier.  
W tedy  ta lerz  ten p rę d z iu tk o  w  d ó ł  o p a d a  -  
a drugi ty m c za sem  idzie d o  gó ry !

T a tu ś  bierze że lazny  c iężarek ,  n azyw a się kilo, 
i k ładz ie  na  drugi talerz.

S ą  i inne c iężarki m n ie jsz e ,  a inne  w iększe 
o d  kila. A jak  ty lko  ta tu ś  c iężarek  n a  drugi ta lerz 
p o ło ż y ,  to  o n  pędzi za raz  w d ó ł  —  a ten, z j a b ł ­
kam i,  p o d n o s i  się d o  góry .  P o te m  k iw ają  się o b a  
ta le rze  - -  i s ta ją  w reszc ie  s p o k o jn ie .

N ie raz  ta lerz  z c u k re m  lub ja b łk am i niżej się 
pochyli — to  znak ,  że ja b łk a  cięższe są  o d  c ię­
ż a r k a ,  w ięc ta tu ś  u jm u je  t ro c h ę  ja b łek  i ta lerze  
s ta ją  ró w n o .

N ie ra z  ta lerz  z k ilem  niżej się pochyli — to  
znaczy , że kilo jes t c ięższe o d  jab łek ,  w ięc ta tuś  
d o d a je  j a b łe k ,  a lbo  s z u k a  inny, m nie jszy  c ię­
ża rek .  P ró b u je  t e n , to  ó w  — w reszc ie  d o b ry  
zn a jdu je  i o b a  ta le rze  s ta ją  ró w n o .

Ja k  ta le rze  r ó w n o  s to j ą ,  to  znaczy ,  że ja b łk a  
i kilo  je d n a k o w o  s ą  ciężkie. W tedy  ja b łk a  i kilo 
r ó w n o  w a ż ą .

J a k  ta le rze  r ó w n o  s to ją ,  m ów i ta tu ś ,  że 
w a g a  j e s t  w  r ó w n o w a d z e .  ®.  <.

W i. o .

P u c h o w e  ło ż e ,
U s ła ł  śn ieg  biały ; 
P taszk i za  m o r z e ,
Ju ż  odlecia ły .

j u ż  s r e b rn e  p ła tk i ,  
K ry ją  d ą b r o w ę ;
P iak i i kw iatk i ,  
Byw ajcie z d r o w e !

P o m n ę  —  na w io sn ę ,  
P ta sz k o w ie  leśni,
Ja k ż e  r a d o s n e ,  
B rzm ia ły  tu p i e ś n i !

A dziś szczebio ty ,  
U m ilk ły  w asz e ;  
Je s ie n n e  sło ty ,
Biją w  p o d d asze .

W iche r  w yg ry w a ,  
Ż a ło b n e  p ien ia ,
1 g ro źn ie  z ry w a ,
W asze  s c h ro n ie n ia ;

R o z n o s i  s ło m k i .
Z  gniazd o d e r w a n e ,
I burzy  d o m k i ,
P rzez  w as  s taw iane .

Ale ja  na  to ,
P o ra d z ę  so b ie ;
Ju ż  ja na  la to ,  
G n ia z d k o  w a m  zrob ię .

Ś liczne ,  z p u d e łk a ,  
G n ia z d e c z k o  n o w e :
D o  o k ie n  sz k ie łk a ,  
D a m  k ry sz ta ło w e .

A gdy  u jrzycie,
Rąk m o ich  d z i e ł o :
T o  się zdz iw ic ie,
S k a d  się tu  w z ię ło ?

B o  ja  w a s  lub ię ,
Z a  śliczne p ie n ia ;
Ja  w a s  nie gub ię ,
Miłe s tw o rze n ia !

Ja  w as  nie ło w ię ,
W s id e łk a  sk ryc ie ;
J a  w as ,  p ta szk o w ie ,  
K o c h a m  nad  życie!

T y lko  z łe  dziec ię ,  
Szkodzi p taszyn ie ;
A ja w a m  p r z e c i e , 
Krzyw dy nie c z y n ię !
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